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ale w dohie . dzisiejszej - czy wszystkie owe 
emoqe ScJ dla nas nawskroś jasne? 

\V większości wypadków widzimy tam po
prostu tylko rn u z y k ę  w określonym s t  y I u, 
który to styl możemy lubić i cenić, lecz który 
okr eś I o n y  c h uczuć nam nie dyktuje, a tembar
dziej tych samych, jakie miał ówczesny kompo
zytor na myśli. Temu właśnie należy przypisać, 
że miłosne arje Handla wydają się nam dziś ko
ścielne, że w kantatach Bacha muzyka nieraz nie 
wiąże się ściśle z treścią, że naprzyldad „płacz 
Eurydyki" Glucka robi dziś wrażenie wesołe. 

Pojęcie ewolucji będzie pełne wtedy dopiero, 
gdy uznamy nietylko stopniowy rozwój materjału 
muzycznego, ale i p 1 a n u i d e o w e g o, jaki uja
wnia się w tym materjale. 

_ Tu jedno popycha drugie; z jednej strony 
idea ewolucyjna rozszerza ramki materjału, z dru
giej sirony - sam materjał muzyczny daje mo
żność rozwinięcia idei. 

Nie ulega wątpliwości, że ideje, z których po
wstał „ Tristan i Izolda" - były obce Beethove
nowi, dążącemu ku sferom niebiańskim przez tra
gizm, podkreślający właśnie jego „ziemskie" pocho-
dzenie. 

Ale czy ideje ,vagnera są wznioślejsze? 
Odpowiedź może być tylko pozytywna. bo 

ideje wagnerowskie są również głębokie i szerokie 
co do rozmachu, a przytem bardziej subtelne, gdyż 
przebywa w nich uczucie mistycznego Erosa, zdo
bycie wielkiego szczęścia w .cierpieniu - ekstaza 
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rozkoszy miłości i śmierci. .Ale idejc \Vagnera 
były szersze od jego materjału muzycznego, •pu
mi me_> tego, że tak znacznie rozszerzył on jego 
gramce. 

Cała trudność wpajania poj�ć o ewolucji ideo
wei polega na tern, że aby odczuć rozwój treści 
id<'owej, należy ten rozwój przeżyć samemu. 

Dopóki na słuchacza oddziaływa tylko zew
nętrzna szata skomplikowanego materjału muzycz
nego (mogąca wydać się dziką, niepotrzebnq i na
wet szkodliwą) dopóty nie będzie uświadomiona 
idea, która ten materjał zrodziła. Kiedy idea ta 
staje sit; jasna dla naszej świadomości, wówczas 
otwiera się dla nas nowa perspektywa i zaczynamy 
uświadamiać sobie organiczne ustosunkowanie idei 
do formy objawu. 

Zdaniem naszem droga muzycznego „pozna
nia" ma w sobie jasno zarysowane elementy ezo
teryzmu i niewtajemniczonemu można tylko wska
zać tą drogę, ale objaśnić celu ostatecznego -
niepodobna. 

Należy samemu przeżyć narastające stopniowo 
warstwy nmvych idei i dopóki nie pn:ejdzie si� 
stopniowo drogi muzycznego poznania, póty istota 
nowych objawów muzycznych będzie przykryta 
dla nas zasłoną niepojętych i skomplikowc1nych 
słów - form muzycznych (jako t<:> wielkie prawdy 
budowy wszechświata pod syrnbolicznem przykry
ciem formuł mistyc7nych) robiących narazie wra
żenie niezrozumiałych, śmiesznych i prymitywnych. 

Karol Szymanowski. 
Afuzyka powstaje jak każda sztuka z ekstazy, 

jest ekstaza i wywołuje ekstazę. Gdzie niema orgja
styl·znego podłoża, tam sa twory bez impulsu, bez 
po11c.du; czcze szemat.v sldecone sucha praca mózgu. 

A1uzyka powstaje tam, gdzie coś się żarzyć po
czyna, gdzie hez mocy są wszelkie obliczenia, gdzie 
już ścieżki nie ma dla rozumu. Jestże utll'ór muzyczny 
dziełem sztuld, a nie matemqtycznem zadaniem -
musi on więc po\Vstać poza więzami rozumu ludzkie
go, w stanie J}odnieconYm, w of}<-:taniu ekstatycz
nem. Tu szukamy i znajdujemy zaczatki każdej re
ligii, każdej sztuki i wszel/iiej istotnej żywotrwści. 

Ekstaza jest to przeł am anie niczbadan�\'ch i nie
zbadalnych warstw jestewstwa. Warstw, z których 
czerpie soki wszystko co rzeczywiste. Warstw, 
n- których objawieniu przeczmvamy i odczuwamy
najgłębszy sens śiviata i jego zjawisk.

Jednym i 11iewi.clu, który rozporza.dza ta. siła 
impulsu i ekshzy jest Karol SzJ•mwwwski. Muzy
ka jego jest czysta, głęboka i bezpośrednia; rośnie 
z ż:,•znej roli duszy ludzkiej. Jej istotą jest powaga 
i naboże,istwo, nawet gdy igra; jej najweselsza swo
boda jest siostrą dzikości. Mistyczna uroczysto.ść 
i orgiastyczne upojenie sa jej natura, a nie szh1cz1u{ 
maska. Mistrzowska technika kom1,ozytorska i nie
zwykle napięcie psychicznego przeżycia nadajq tej 
muZJ'Ce wszellde cechy niezrónmar.ej jednorazowo
sci. 

Sztuka Karola Szymanowskiego jest popcdoiva, 
nie mózgowa; instynktowna, nie obliczona. I to ja 
wynosi ponad tradycję, a z jej twórcy czyni przy
wódcę. Z muzyki tej p/ynq gorqce strugi, żyje w niej 
tkliwe marzenie i żar dziki; promieniuje ona i pali. 
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Najniewinniejsza gra tonów nabiera J}rzcz to l\'arto
sci i znaczenia misi ycznego zajścia. \F tej otl\'artei 
nieuf}rzedzonej radości drga niebo, w jej powadze i 
dzikiej wściekłości huczy 1-:uiew ciemnych mocs. 

Co mózg obliczy, można wsczerf}ać, można 
zrozumieć,· a zrozumiane traci wartość. Nie iv.
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czerpiesz natury żywej: jest coraz 110,vq i coraz 
odmierm{{; nie pojmiesz jej; jest J}oza granicami ro
zumu; chyba ja wyczujesz; ,v locie motyla lub 
n: kol ysaniu się kll'iatóir lub w huku burzy. 

Ta natura żyll'a działa ,v muzyce Karola Sz.\'-
11w1wwskiego sublimmvana, zgeszczona ,v żsll'olne 
dzieło sztuki. Nigdzie nie razi ręka rzemieślnika. 
Plsnie to n·szystko jak z bezdennej studni czaro
dziejs/dej. Tc:tni w tej 1m1z.\'ce istota i dusza, ociera 
sic; ona o magiczne przyczyny jestewstn·a. Jak ma
giczna jest natura, gdy zbywszy więzów rozumu 
swa twarz J}rmvdziwą pokaże. 

Uduchowiona technika umożliwia Szymanoiv
skiemu nadanie brzmiacego ksztaltu -najbardziej za
wil.,·m podnietom, pobudkom i popedom duszy; po
dziwienia godne jako pozornie bezmozolne pokona
nie trudności. 

Sadzę, że ten wysoki stopieri umieietności i ta 
bezpośredniość 11sychicz11ych J}rzeżyć usprmviedli
ffiaia mój sad: Muzyka Karola Szymanowskiego jest 
{loskonala o wielkich wartościach tnva/J•ch. 

Dr. Józef Koffler. 
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Karol Szymanowski jest najwyLitniejszym 
przedstawicielem współczesnej generacji polskich 
kompozytorów, Urodził się w roku 1882 w Ty-


